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 1-Majowe obchody

Sojuszy Lewicy Demokratycznej

oraz Federacji Młodych Socjaldemokratów

Przedstawiciel małopolskiego Sojuszy

Lewicy Demokraycznej oraz Federacji

Młodych Socjaldemokratów wzieli udział

w Warszawskich obchodach pierwszo-

majowych. Pod siedzibą OPZZ zebrały się

delegacje z całego kraju i po wysłucha-

niu wystąpień mn. Jana Guza, Leszka

Millera oraz przewodniczącego Parla-

mentu Europejskiego Martina Schulza ru-

szyli  w pierwszomajowym pochodzie po

ulicach Warszawy. Po-

chód zakończył się pik-

nikiem na ulicy Roz-

brat, gdzie wojewódz-

kie organizacjie SLD

prezentowały swoje re-

giony. Piknik cieszył

się dużym zaintereso-

waniem mieszkańcow

Warszawy  i uczestni-

ków pochodu.  Małopl-

skie  stoisko jak w po-

przednim roku było

bardzo oblegane i mało

opinię jednego z najle-

piej prezenujących się

na pikniku.

Taka forma

obchodzenia

przez lewicę

robotniczego

święta wyda-

je się jak naj-

bardziej po-

żądana, po-

nieważ ucze-

stnicy wspól-

nie wyrażają

swoje poglą-

dy, a następ-

nie uczestni-

czą we wspól-

nej zabawie.

Oprac. Sławomir Brodziński



38

rych stosujemy równe prawa. Nawet 90

proc. nominalnych wiernych nie daje mu

żadnych forów.

Powiedzmy wyraźniej. Niezbędny jest nie

rozdział, tylko podporządkowanie Kościo-

ła Państwu we wszystkich sprawach poza

wyznaniowymi. W Państwie Bożym, jak

w Państwie Świeckim, biskup pedofil i za-

konnica sadystka zasługują na karę w imię

ludzkich i boskich praw.

*Sergiusz Kowalski – socjolog, publicysta,

tłumacz

POLITYKA nr 14 (2-8 IV br.) s. 83

donosi Kuba Wojewódzki:

„Ruszyła telewizja dla ateistów. Czyli – co

tu ukrywać – stale rosnącej grupy odbior-

ców. Racjonalista TV będzie na razie nadawał

swoje programy w internecie, ale w przy-

szłości ma się pojawić na platformie sateli-

tarnej. Racjonalizm, humanizm świecki i ate-

izm w telewizji? Mój Boże. Nareszcie.

GAZETA WYBORCZA z 12/13 IV

w artykule Michała Wilgockiego

pt. To był show kościoła smoleńskiego

donosi:

Po katastrofie smoleńskiej są dwie Polski

w Polsce. I dwa Kościoły w Kościele. Jeden

pamięć ofiar czci modlitwą i milczeniem.

Drugi katastrofę wykorzystuje do ataku na

feministki, a przed Pałacem Prezydenckim

odprawia egzorcyzmy.

Występy smoleńskie zaczął już w czwar-

tek w warszawskiej archikatedrze biskup

Antoni Pacyfik Dydycz, dziś senior diecezji

drohiczyńskiej. Znany jest z sympatii do

mediów o. Rydzyka, a także z wielu tyleż

skrzydlatych, co absurdalnych cytatów. Nie-

dawno cieszył się, że biskupi nie muszą
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GAZETA WYBORCZA z 9 V 2014

w artykule Państwo ponad Kościołem

Sergiusz Kowalski pisze:

Protestancki Kościół Szwecji, liczy 7 mln

wiernych. Wyznaniowe są Wielka Brytania

i Szkocja, a do niedawna Szwecja i Finlan-

dia. Chodzi o to, że te formalnie wyznanio-

we państwa realizują politykę na wskroś

świecką, a w formalnie świeckiej Polsce

księża pchają się bezczelnie do tronu –

jedna polowa sceny politycznej otwiera ra-

miona, druga zaś boi się powiedzieć „nie”.

Jest źle, na szczęście jeszcze nie tak jak

w Rosji Putina, gdzie na znieważające cer-

kiew Pussy Riot czekał państwowy Gułag.

Nie zawsze i nie wszędzie władza świec-

ka kłaniała się w pas władzy duchownej.

Ani na odwrót. W przedwojennej Polsce

Kościół był znacznie bardziej agresyw-

ny i zaborczy, ale miał powody – walczył

o chrześcijańskie dusze w kraju wieloet-

nicznym i wielowyznaniowym. W Polsce

było wówczas jak we Francji, gdzie napo-

leoński konkordat z 1801 r. przewidywał

ustalanie z państwem nominacji biskupów

– na lewicy bano się jego zerwania, bo gro-

ziłoby to utratą kontroli Państwa nad klerem.

Powtarzamy jak mantrę: rozdział Kościoła

od Państwa. Zapominamy, że on ją rozu-

mie po swojemu, dzisiaj bez teoretyczne-

go namysłu własnych Ojców i Doktorów.

Myśli, że jest eksterytorialny jak Watykan

w Rzymie – że parafie, klasztory i ambony

to ambasady Państwa Bożego, do których

nie stosują się zwykłe prawa. W najgorszym

razie księdza ukarze biskup, a zakonnicę

przeorysza. Nie ma wątpliwości, że to wy-

starczy, a świeckim proponuje, żeby się

odczepili.

We współczesnym świecie formuła rozdzia-

łu Kościoła od Państwa się wyczerpała.

W naszej demokracji Kościół rzymskoka-

tolicki jest jedną z wielu instytucji, do któ-
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donosić na podwładnych do prokuratury,

gdy dowiedzą się, że ci molestowali nielet-

nich. Mówił też, że księża nie powinni dzie-

lić się wiedzą o przestępstwach, jaką uzy-

skali podczas spowiedzi. Jako wzór podał

postać ojca Mateusza z serialu w TVP.

Oberwało się też feministkom. Co mają

wspólnego z katastrofą smoleńską? Biskup

na szczęście nie wspomniał, że to one pod-

łożymy ładunek wybuchowy w prezydenc-

kiej salonce, ale ich winy i tak są wielkie.

Bo „odkobiecają kobiety”, co „wygląda dra-

matycznie”. Przeciwstawił je dzielnym „mat-

kom, żonom, siostrom i babciom”, które pod

Smoleńskiem straciły bliskich - te przyrów-

nał do Maryi stojącej pod krzyżem.

Czy musiał do rozgrywania kościelnej poli-

tyki używać wdów smoleńskich?

Widocznie musiał, skoro użył, i zrobi to

pewnie jeszcze nieraz, bo po swoim kazaniu

dostał burzę oklasków na stojąco. Słowa

biskupa bledną przy show ks. Stanisława

Małkowskiego, obrońcy krzyża i publicysty

skrajnie prawicowego tygodnika „Nasza

Polska”. Na Krakowskim Przedmieściu

Małkowski został poproszony o modlitwę

w intencji ofiar katastrofy smoleńskiej. Roz-

sądek podpowiada, że w takich okoliczno-

ściach odmawia się „Wieczny odpoczynek”.

Ks. Małkowskiemu z rozsądkiem jednak

chyba nie po drodze, bo odprawił przed

Pałacem Prezydenckim egzorcyzmy. Po co?

„Żeby wygnać z niego złe duchy”. Porów-

nał też premiera Tuska – nazwał go dow-

cipnie Donkiem Usypiaczem – do złodzieja,

który usypia pasażerów pociągów i zabie-

ra pieniądze.

POLITYKA nr 16 z 16/21 IV 2014

Adam Szostkiewicz pisze

W artykule Biada bogaczom:

Napięcie między ubóstwem a przepychem

kościelnym jest nieusuwalne. Za słowami

papieża Franciszka o Kościele ubogim idą

czyny. W Niemczech ze stanowiska bisku-

pa Limburga musiał odejść Franz-Peter

Tebartz-van Elst, który na remont swej re-

zydencji wydał 31 mln euro, fundując so-

bie wannę za 15 tys. i prywatną kaplicę za

2,9 mln euro. W USA pokajał się abp Wil-

ton Gregory, który uszczknął z 15-mln do-

nacji od prywatnej osoby (spokrewnionej z

autorką Przeminęło z wiatrem, Margaret

Mitchell) ponad 2 mln dol. na pałacyk dla

siebie. Gdy wybuchł skandal, hierarcha

zapowiedział, że nieruchomość zamierza

sprzedać. Jakieś wyobrażenie o bogactwie

Kościoła dają liczby z Włoch. Kościół po-

siada tam 110 tys. nieruchomości. Gdy były

premier Włoch Mario Monti, katolik, zawie-

sił ulgę podatkową dla Kościoła z tytułu

posiadanych przezeń nieruchomości nie

mających przeznaczenia kultowego, wyli-

czono, że fiskusowi należy się 720 mln euro

za rok.

Wszyscy wiemy dziś, kto w Kościele, np.

w Polsce, ma kłopot z ewangelicznym ubó-

stwem. Rzadziej mówimy o tym, że nie

wszyscy księża, ojcowie zakonni i biskupi

żyją w zbytku. Wielu duchownych naszych

czasów żyje i żyło ubogo. Wśród nich św.

Maksymilian Kolbe, bł. Jerzy Popiełuszko,

ks. Jan Zieja, kapelan AK i współzałoży-

ciel Komitetu Obrony Robotników, czy je-

zuita Stanisław Musiał, opiekun starych

i chorych, odważnie obnażający złogi an-

tysemickie w polskim katolicyzmie.

 PP

POLITYKA nr 18, 20 IV 2014 r.

Sławomir Mizerski pisze w art.

Kościół wychodzi z kościoła

Zdaniem biskupów niektórzy wierni, nieste-

ty, nie zachowują się tak, jak powinni. Wierni

z podwarszawskiej Jasienicy stali się np.

bardzo agresywni i przeżywają kryzys wia-

ry, gdyż przestali wierzyć swojemu arcybi-

skupowi – Hoserowi, i wierzą tylko byłemu

proboszczowi – księdzu Lemańskiemu.

Okazuje się, że te prymitywne wierzenia

mają niewiele wspólnego z wiarą katolicką,

dlatego przed wiernymi z Jasienicy trzeba

było zamknąć miejscowy kościół, żeby go

nie sprofanowali. Obecnie wierni ci muszą

trwać w swojej wierze przed kościołem.
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Z kolei w diecezji krakowskiej wierni gdzieś

znikają, dlatego podczas wielkanocnego

spotkania kardynał Dziwisz nie mógł się ich

doliczyć. „Jeśli w Krakowie na mszach nie-

dzielnych mamy ok. 40% wiernych, to gdzie

są pozostali?” – pytał. Było to pytanie reto-

ryczne. Kardynał nie krył, że w Wielki Pią-

tek ze smutkiem zauważył, iż „wiele lokali

było otwartych i bynajmniej nie świeciło

pustkami. Kusiły także czerwone światła

w oknach”. Sprawa jest poważna, bo doty-

czy aż 60 proc. krakowskich wiernych, któ-

rych mógł wciągnąć wir czerwonych świa-

teł i otwartych lokali.

***

25 V br.odbył się w Warszawie XII Zjazd

Towarzystwa Kultury Świeckiej. Delegaci

z całego kraju wybrali na stanowisko Pre-

zesa Rady Krajowej TKŚ cenionego eko-

nomistę i socjologa prof. Uniwersytetu

Warszawskiego Pawła Kozłowskiego, a

dotychczasowy Prezes prof. Jan Wiatr zo-

stał Honorowym Prezesem.

Spośród delegatów krakowskich wybrano:

Stanisława Franczaka w skład Prezydium

Władz, a Sławomira Brodzińskiego w

skład Rady Krajowej. Poniżej publikujemy

fragment artykułu Prezesa prof. Pawła Ko-

złowskiego:

RESHUMANA nr 3/130, 2014 r,

Paweł Kozłowski w artykule Procedury

i towar (ekspansa neoliberalizmu

w nauce) pisze m.in.:

„Realny system nie tworzy u nas społeczeń-

stwa liberalno-demokratycznego. Nauka

nie jest w nim traktowana jako część kultu-

ry, przestaje być dobrem publicznym. Jest

towarem i zbiorem procedur, jest grą inte-

resów wyrażających się w konkurencji i ry-

walizacji o zbyt małe środki. Prowadzi do

ograniczenia, aż do zaniku rzeczywiste

autoteliczności nauki i niezależności wspól-

no uczonych. W sposób paradoksalny zisz-

cza sit sformułowany przez neopozytywi-

stów postu lat jedności nauki. Oni opierali

tę jedność na uniwersalnych zasadach

analizy logicznej i nie koniecznej podatno-

ści każdego twierdzenia naukowego na we-

ryfikację empiryczną. Obecny, rozrastają-

cy się system opiera tę jedność na rynku

i biurokracji, instytucjach, które też dążą do

kwantyfikacji swoich pól działania i do ob-

jęcia ich mocnym uściskiem swojej władzy.

Neopozytywiści wszakże wywyższali na-

ukę, teraz wywyższana jest biurokracja i rynek.

To zasadnicza różnica.

GAZETA WYBORCZA nr 124/30 V 2014

Ewa Siedlecka pisze w artykule:

LEKARZE W SŁUŻBIE PYCHY

Sygnatariusze deklaracji przedkładają wła-

sne sumienie ponad wszystko. To nie jest

gest pokory wobec Boga, ale manifestacja

pychy. Zwykły zjadacz chleba musi poddać

się prawu. Oni wykrawają sobie pole, na

którym nie muszą. I to pod sztandarami Boga

Lekarze podczas pielgrzymki na Jasną

Górę ślubowali wierność chrześcijańskie-
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mu sumieniu. Przykazania tego sumienia

wyryte zostały w kamieniu na wzór tablic

Mojżeszowych. Złożone jako wotum pew-

nie też dostaną imię – Wandy Półtawskiej,

przyjaciółki i doradczyni Jana Pawła II, która

(sama lekarka) napisała Deklarację wiary

lekarzy, zainicjowała akcję zbierania pod

nią podpisów lekarzy i studentów medycy-

ny, wyrycia ich na kamiennych tablicach.

Tablice są wotum wdzięczności za kanoni-

zację Jana Pawła II. Ale bardziej chyba są

odporem, jaki część środowiska lekarskie-

go daje bioetyce i „ideologii gender”. Głoszą

„potrzebę przeciwstawiania się narzuco-

nym antyhumanitarnym ideologiom współ-

czesnej cywilizacji”.

Deklaracja mówi, że o poczęciu, urodzeniu

i śmierci decyduje Bóg i człowiek nie może

w to ingerować. A więc „nie” dla in vitro,

aborcji, eutanazji. I że płeć dana jest od

Boga i jest „sposobem istnienia istoty ludz-

kiej” – nie wolno więc uczestniczyć w pro-

cedurze uzgadniania płci.

To kolejny gest odrzucenia przez część

środowiska lekarskiego wydanej pod ko-

niec zeszłego roku opinii Komitetu Bioety-

ki PAN na temat granic lekarskiej klauzuli

sumienia. Komitet uznał, że jej granicą są

prawa pacjenta, w tym poszanowanie dla

jego autonomii, i prawo stanowione.

Zachowanie części środowiska lekarskiego

dramatyzmem form coraz bardziej przypo-

mina! ofensywę organizacji antygendero-

wych histeryzujących na temat rzekomej

seksualizacji dzieci i wychowywania ich do

samodzielnego wyboru płci. Jest jednak

różnica skutków.

GAZETA WYBORCZA nr 124/30 V 2014

W artykule Katarzyny Molendy

znajdujemy stwierdzenie:

„Dobrze, że dzieci w Szwecji uczą się w szko-

le o wszystkich religiach, nie tylko o jednej.

Bo to są zajęcia religioznawcze i w tym wi-

dzę ich siłę. Nie chciałabym, żeby uczono

wyłącznie chrześcijaństwa.

(...) W Kościele Szwecji 45 procent księży

to katolicy, ale tylko jedna czwarta probosz-

czów, a na 13 biskupów są jedynie trzy

kobiety. (...) Kiedy ktoś aplikuje na stano-

wisko kierownicze w ramach Kościoła Szwe-

cji, podpisuje deklarację o współpracy z in-

nymi duchownymi bez względu na ich płeć.

(...) Decyzja o udzielaniu ślubów parom

homoseksualnym nie była trudna. Za tą de-

cyzją leży zrozumienie, że homoseksualizm

jest orientacją, która występuje w stworze-

niu – nie tylko wśród ludzi, ale i zwierząt.

(...) Społeczeństwo, które szanuje godność

człowieka musi mieć prawo regulujące pra-

wo do aborcji. Jeśli się jej zakaże, zabiegi

i tak będą wykonywane – tak było jest

i będzie – tylko w złych warunkach. Na ile

nędzy i upokorzenia napatrzyliśmy się w dzie-

jach, ile kobiet straciło życie.

PRZEGLĄD nr 19 (749) 5-11 V 2014 r.

Paweł Dybicz pisze w artykule

W KLESZCZACH IPN:

Nie dziwi więc, że Instytut Pamięci Naro-

dowej to dla wielu Instytut Pomówień (i)

Niegodziwości. A że dochodzi do nich w maje-

stacie prawa, tym gorzej dla prawa. Bo nie

dla IPN, który ma się lepiej niż dobrze. Nie

tylko pod względem finansowym. To, że stał

się on zaprzeczeniem naukowej rzetel-

ności, już dawno przestało dziwić. Nie jest

tajemnicą, że IPN został tubą PiS, której

nawet przeciwnicy partii Kaczyńskiego nie

ruszą, bo zaraz zostaną pomówieni o zdra-

dę, fraternizowanie się z komunistami itp.,

słowem niebycie prawdziwymi Polakami.

I to też jest jedno z kłamstw prawicy, której

mocnym zapleczem, a raczej filarem jest

Instytut Pamięci Narodowej. Nic więc dziw-

nego, że pytany o IPN prof. Karol Modze-

lewski na łamach „Gazety Wyborczej” po-

wiedział: „O tej instytucji najchętniej bym

pomilczał”.

Lewica jest od tego, żeby kon-

trolować, czy państwo speł-

nia swoje funkcje społeczne.
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PRZEGLĄD nr 20 (750) 12-18 V 2014 r.

W artykule  pt. MYŚLMY

prof. Jerzy Vetulani pisze:

Ludzie głupi przydają się w każdym społe-

czeństw! Da się ich łatwo i tanio wykorzy-

stywać.

My nauczyliśmy się uznawać naszą per-

spektywę za uniwersalną. Kiedy powiem

słowo religia, w Polsce 98 osób na 100 po-

myśli o katolicyzmie. W ogóle nie traktuje-

my poważnie religii pogańskich, choć to byli

ludzie, którzy w coś wierzyli i mieli cały sys-

tem moralno-religijny. Często zasadniczo

różny od naszego, np. przewidujący ofiary

z ludzi.

– Nam się wydaje, że normy moralne są

niezmienne, ale wcale tak nie jest. Proszę

spojrzeć na stosunek do kary śmierci. Jesz-

cze niedawno była ona czymś oczywistym,

Teraz oczywiste staje się, że jej nie stosu-

jemy. Jednak oczywiste nie jest ani jedno,

ani drugie. Dzięki temu możemy sobie wy-

obrazić, jak wielkie znaczenie dla człowie-

ka ma kultura i jak bardzo jesteśmy „ela-

styczni” Jako gatunek.

Ludzie głupi przydają się w każ-

dym społeczeńswie. Da się ich

łatwo i tanio wykorzystywać.

GAZETA WYBORCZA 10 V I 2014 r.

W artykule  pt.SUMIENIE BEZ WSPÓŁ-

CZUCIA Ewa Siedlecka pisze:

Prof. Chazan odmówił wykonania zabiegu

ze względu na sprzeciw sumienia, ale z

rozmową czekał dwa tygodnie, by ciąża

osiągnęła fazę, w której pacjentka nie znaj-

dzie szpitala gotowego dokonać aborcji.

Teraz musi donosić ciążę i urodzić dziec-

ko skazane na rychłą śmierć. W razie gdy-

by dziecko przeżyło poród, prof. Chazan

wskazał rodzicom hispicjum dla noworod-

ków.

Prof. Chazan jest oczywiście sygnatariu-

szem lekarskiej „Deklaracji wiary: zainicjo-

PRZEGLĄD nr 17-18 (747-748)

22 IV- 4 V 2014 r.

Prof. Andrzej Mencwel w artykule

LEWICOWA ROBOTA

Spotkałem się z krytyką Wielkiej Orkiestry

Świątecznej Pomocy – że taka działalność

charytatywna jest złą rzeczą, gdyż zwalnia

państwo z obowiązków.

– Nieprawda! Takie myślenie to znieprawie-

nie umysłowe, które zostało wprowadzo-

ne przez stalinowską etatyzację! Że wszyst-

ko ma być w jednych rękach i schodzić do

dołu różnymi pasami transmisyjnymi. Otóż

nie! Etos lewicy w pierwszym, podstawo-

wym znaczeniu jest etosem emancypacji,

To znaczy wybijania się na własną podmio-

towość, czyli sprawczość. I tym się różni

od etosu prawicy, który jest paternalistycz-

ny i charytatywny. Nam nie chodzi o to, żeby

zaopiekować się tymi, którzy mają gorzej,

tylko żeby oni się podnieśli. Żeby wyszli na

ulice, tak jak wychodzą wolontariusze

Owsiaka, z wezwaniem solidarnościowym

– nie ty jeden zrobisz karierę, nie ty jeden

się przebijesz, tylko my wszyscy razem zro-

bimy coś dobrego. To jest znakomite! Jest

charakterystyczne, że prawica nie może

Owsiakowi tego wybaczyć.

ZDANIE 1-2 (160-161) 2014

W artykule: Trzech na jednego

Mleczko: Rozmawiałem kiedyś z jednym

dobrze poinformowanym księdzem i ten

powiada, że „rydzykowców” w polskim Ko-

ściele jest 80 procent, zarówno episkopa-

cie, jak i wśród szeregowych księży. I na

tym polega nieszczęście. Najwybitniejsi

nie wytrzymują tego i uciekają, jak Obirek

i Bartoś, lub Lemański. Ten los oszczędził

ks. Stanisława  Musiała tylko dlatego, że

umarł!

Możemy stworzyć klasę

ludzi głupich, którymi łatwo kierować.
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wanej przez Wandę Półtawską. Deklara-

cja mówi, że prawo boskie jest ponad ludz-

kim.

Można zrozumieć sprzeciw sumienia i wier-

ność religii, ale nie wtedy, kiedy zarabia się

na własne zbawienie kosztem cudzego

cierpienia. Cłowiek, który ma sumienie, kie-

ruje się współczuciem dla cierpiącej oso-

by, a nie własnym interesem. Jeśli sumie-

nie nie pozwala lekarzowi wykonać aborcji,

to współczucie powoduje, że umożliwia

pacjentce szukanie pomocy gdzie indziej.

Prof. Chazan i jemu podobni przypominają

zaś krzyżowców czy konkwistadorów: dla

chwały za życia i zbawienia po śmierci

wycinają niewirnych lub nawracają ich siłą.

Szpital zarządzany przez prof. Chazana

jest finansowany ze środków publicznych i

nie ma prawa dowolnie wybierać, jakich

świadczeń udziela, a jakich nie. Albo nale-

ży mu zmienić dyrektora, albo odebrać kon-

trakt NFZ.

Lewica żąda odwołania Chazana, prawica

i Kościół katolicki wzięły jego i klauzulę

sumienia na sztandary. NFZ i minister zdro-

wia nie zrobią więc nic, bo problem jest

polityczny  a więc nierozwiązywalny.

W tej historii widać też, jaki rozmiar w śro-

dowisku lekarskim przybrał terror sumie-

nia. Lekarze wolą narazić pacjentkę na cier-

pienie, niż słuchać własnego sumienia i

kierować się wiedzą medyczną oraz prze-

pisami prawa. Wybierają kunktatorstwo,

spychanie odpowiedzialności na innych.

Nie udzielają pełnej informacji o stanie zdro-

wia, rokowaniach, mośliwości terapii, żeby

pacjent nie zażądał „podejrzanego moral-

nie” świadczenia.

Choroba konformizmu sumienia się sze-

rzy. Państwo, które ma nam zapewnić, i to

przecież z podatków, ochronę zdrowia  też

na nią zapadło.

Opracowanie: Sławomir Brodziński

JULIAN KAWALEC

KRÓTKA ROZMOWA

O PÓŁNOCY

Minuto, opamiętaj się

Co ty wyprawiasz...

Jak to co

Przemijam

Godzino nie szalej

Co się z tobą dzieje...

Jak to co...

Przemijam

Dniu, nie bądź taki szalony

Jak one

Bądź rozsądny...

Ale ja także przemijam

Za chwilę mnie nie będzie

Już mnie nie ma

Idź spać...

POŻEGNANIE Z PSEM

O jakże trudno pożegnać się z psem

Przecież nie możesz mu powiedzieć –

Wrócę za godzinę, za dzień, za miesiąc

Nie jesteś w stanie wymierzyć mu żalu

Gdyż on przy pożegnaniu z tobą

Wszedł w swój żal bezgraniczny

Nawet minuta bez twojej ręki

Przygniata go żalem wiecznym

O jakże cię przerasta w smutku

Mając poczucie wieczności

W każdym ułamku czasu
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Z PORTALI INTERNETOWYCH

onet.pl - poszukiwanie Boga:

Potrzebujesz pomocy Boga? kazdystu-

dent.pl

>Bóg na pewno ci odpowie. Zacznij rela-

cję z Nim już teraz. Osobiste poznanie

Boga.

>W jaki sposób można nawiązać przyjaźń

z Bogiem? Czekając na uderzenie błyska-

wicy? Poświęcając się bez reszty działa-

niom charytatywnym z pobudek religijnych?

Stając się lepszym człowiekiem, tak by Bóg

mógł nas zaakceptować? W ŻADEN z tych

sposobów. Bóg pokazuje nam wyraźnie

w Biblii, jak możemy Go poznać. Poniżej

wyjaśniono, w jaki sposób możesz

już teraz rozpocząć budowanie osobistej

więzi z Bogiem... ...

Zastanów się nad tymi dwoma [dwiema -

popr. red.] ilustracjami.

Bóg na tronie człowieka, uczciwość znalazcy, pogrzeby równie poli-

tyczne jak religijne osób znaczących, sacrum w małżeństwie z Bogiem

podług deklaracji wiary lekarzy katolickich. Urywki materiałów zamiesz-

czonych na portalach oraz komentarze internautów. Wybrał i dwoma

komentarzami własnymi opatrzył:

JK

Życie kierowane przez własne „ja” Własne

Ja” na tronie. Jezus poza nawiasem życia.

Decyzje i działania kierowane wyłącznie

przez własne „ja”, co często prowadzi do nie-

zadowolenia i frustracji.

Życie kierowane przez Chrystusa. Jezus

na tronie życia człowieka. „Ja” podpo-

rządkowane Jezusowi. Człowiek dostrzega

w swoim życiu wpływ i kierownictwo Jezusa.

Które koło najlepiej przedstawia twoje życie?

Które koło przedstawia życie, jakiego pra-

gniesz? Komentarz internauty (w formie

dialogu pomiędzy poszukującym i tym, co

już znalazł, z konkluzją tego pierwszego).

– A gdzie ten Chrystus? – Jak to gdzie?

Na tronie! – A gdzie ów tron? – Oczywi-

ście, w kościele. – Można zobaczyć? – Pew-

nie! – Kiedy? – Podczas celebry lub kon-

celebry. – Ja wtedy widzę księdza, biskupa,

kardynała lub papieża. – No właśnie! Oni

uosabiają Chrystusa. – Faktycznie, co jeden

to bardziej podobny. I z urody, i ze stroju. Na-

wet laski pasterskie mają. Chociaż mnie

bardziej pasowałoby, gdyby mieli topory (do

obcinania gałęzi), ośniki (do zdejmowania

kory) czy heble (do strugania). Jak każdy cie-

śla.

uczciwość znalazcy saszetki z utargiem

(w Krakowie)

– bez znieczulenia: Taki, co gubi firmowy

utarg, to: niedołęga, niedorajda, niezdara,
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niezgraba, niezgrabiasz, niedojda, niemo-

ta, niezguła, nieudacznik, ciamajda, gapa,

fajtłapa, gamajda, ślamazara, łamaga, sa-

fanduła, ciemięga, patałach, oferma, lebie-

ga, fujara, noga, platfus, trąba, faja, ciapa,

ciapciak, ecie-pecie, baba, posp. kapcan,

posp. popapraniec, wulg. wypierdek, czte-

ry litery, ofiara (losu), sierota, kaleka (życio-

wa), ciepłe kluski/kluchy

– mik do – Durnota:

Zapomniałeś o monitoringu – wcześniej czy

później można ustalić, kto to znalazł. I kło-

poty dopiero by się zaczęły. Znalezienie

zguby to obowiązek oddania. Nie oddanie

jest traktowane, jak by było ukradzione.

A to historia!

W portalu wyborcza.pl (z 30.05.2014) czy-

tamy, że kanclerz kurii polowej WP powie-

dział: „Gen. Jaruzelski w pełni świadomie

wyraził wolę pojednania się z Bogiem”. Cały

tekst: http://wyborcza.p1/l ,75478,

16061471 „Kanclerz kuriijpolowej WP

Gen   Jaruzelski w p elni.html#TRrelSST#i

xzz33EKPtuFZ I dalej, pod portretem zmar-

łego na tle Orła w koronie:

– O spowiedź i pozostałe sakramenty ge-

nerał poprosił kapelana wojskowego cał-

kowicie świadomie i dobrowolnie. Ten fakt

sakramentalnego pojednania z Bogiem jest

wielką łaską wymodloną przez wiele osób

– mówi w wywiadzie udzielonym Katolic-

kiej Agencji Informacyjnej ks. dr Jan Do-

hnalik, kanclerz kurii polowej WP.

Do tego jeszcze (ten sam): W katedrze

polowej przez wiele miesięcy odprawiano

msze święte w intencji generała Wojciecha

Jaruzelskiego. Wiem też o wielu wspólno-

tach zakonnych i wiernych świeckich, którzy

modlili się o łaskę nawrócenia dla niego –

opowiada. – Zgodnie z kodeksem prawa

kanonicznego nie można odmówić pogrze-

bu kościelnego człowiekowi ochrzczone-

mu, który przed śmiercią okazał oznaki

pokuty, nawet jeśli wcześniej jego życie było

dalekie od praktykowania wiary.

Mało tego. W materiale podano również,

że ks. Dohnalik zdementował pogłoski na

temat ekskomuniki, jaką miał być objęty

generał. – Informacje te nie mają potwier-

dzenia ani w prawie kanonicznym, ani w zna-

nym nam stanie faktycznym. Na ile mi wia-

domo, ksiądz, który niefortunnie umieścił

taką opinię na jednym z portali społeczno-

ściowych, szybko wycofał się z niej i prze-

prosił. Chciałbym jednak dodać, że w nie-

bezpieczeństwie śmierci każdy kapłan

może uwolnić spowiadającego się wierne-

go od wszystkich kar kościelnych – opo-

wiada. I dodaje, że należy „modlić się za

ostatniego przywódcę PRL, który pojednał

się z Bogiem i Kościołem”. Cały tekst: http:/

/wyborcza.pl/L75478,16061471 .Kanclerz

kurii polowej WP     Gen   Jaruzelski w p

elni.html#TRrelSST#ixzz33EN7CUqx Ko-

mentarz (JK).

Do Boga tradycyjnie rozumianego (a w ta-

kim kontekście wypowiada się kanclerz

kurii polowej Wojska Polskiego) generało-

wi Jaruzelskiemu – jako synowi syberyjskie-

go wygnańca, porucznikowi I Armii WP,

I sekretarzowi KC PZPR - było raczej dale-

ko. Gdy już był na emeryturze, też Bóg go

nie rozpieszczał (proces za procesem, de-

monstracje, zarzuty zdrady). A – jak wia-

domo – bez woli bożej włos nikomu z gło-

wy spaść nie może. Jaruzelskiemu wypadło

ich wiele. Z Kościołem zaś, to w sam raz

gen. Jaruzelski utrzymywał stosunki jak

najlepsze i nie musiał się pojednywać.

W szczególności z jego hierarchami, od

kard. Stefana Wyszyńskiego i Józefa Glempa

po papieża Wojtyłę (de domo). Wiem o tym

z pierwszej ręki, gdyż – jak nam przekazał

jego przyboczny, gdy prosiliśmy KC o pla-

cet na powołanie Instytutu  Religioznaw-

stwa (bez którego ten by nie powstał), żeby-
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śmy się nie ważyli dotknąć Kościoła, bo

w takim wypadku on – podówczas I sekre-

tarz – osobiście nam „nogi z d... powyry-

wa”. Krótkie, żołnierskie przypomnienie.

Znamienne.

Podobnie było też z pogrzebem Piotra

Skrzyneckiego i wielu innych ateistów, któ-

rym jednak rodziny „wymodliły” katolicki

pochówek z wszelkimi jego właściwościa-

mi. Ostatnio dostąpił tej „łaski” prof. Broni-

sław Urban, pochowany z pełną oprawą

katolicką na Cmentarzu Rakowickim w Kra-

kowie. Znałem Bronka we wczesnych la-

tach 70, kiedy to spotykaliśmy się parę razy

w tygodniu, spotykałem go i w ostatniej

dekadzie. Byłem na tym pogrzebie. Byłem

też świadkiem jeszcze paru innych takich

„cudów” – albo przekłamań na temat głę-

bokiej wiary „wiernych synów i córek Ko-

ścioła” – w ciągu mojego życia. Zawsze

towarzyszy temu aura tajemniczości, a nie-

boszczyka trudno zapytać, czy rzeczywiście

się nawrócił. Chyba że za pośrednictwem

wywoływacza duchów...

A co na to inni internauci?

warsaw_one: mądre i chrześcijańskie.

moskwasadowa:

Biedny generał, teraz zrobią z jego osobi-

stej decyzji w obliczu śmierci kolejny cud

za wstawiennictwem JP II”. Dobrze, że

Kościół mu nie odmówił pociechy, ale, do

cholery, czy jeszcze trzeba to wykorzysty-

wać do propagandy? Nietakt co najmniej.

bazbaz73:

Ujawnienie intymnej relacji z absolutem

zmarłej osoby przychodzi im z łatwością

(nie oceniam tu generała – jego sumienie,

jego sprawa). Ale ujawnienie, skąd po-

chodzą środki, którymi dysponują księża,

to już nienaruszalna tajemnica spowiedzi...

Złoto euro i dolary -oto tajemnica wiary!

wojtek-gdansk:

Nie przesądzam o woli konającego, ale nie

mam pewności, czy dano mu szansę jej

wolnego wyrażenia. Przy jego łóżku też

zapewne był personel z klauzulą, a taki

personel nie przepuści okazji. Ordynariat

musi się jakoś wykazać. Pan Bóg dał czło-

wiekowi wolną wolę, ale jego urzędnicy

wiedzą lepiej jaka jest wola tegoż człowie-

ka. Płomienni kaznodzieje będą teraz się

„pastwić” nad tym nawróceniem, jak to robią

od dawna z innymi znanymi wolnomyśli-

cielami. A pobożny lud polski i tak nie do-

puści do spokojnego pogrzebu, bo w swo-

jej pobożności nie zna chrześcijańskiego

miłosierdzia nawet dla doczesnych szcząt-

ków. Choćby kanonizowano tysiąc Polaków

– to jedno się nie zmieni.

nietapippa:

Jezu! To ja nie mam szans na pojednanie

z Bogiem :(:) Cały tekst:

http://wyborcza.pl/lJ5478,1606147LKanc-

lerz kurii polowej WP      Gen   Jaruzelski

w_p elni.html#TRrelSST#ixzz33H3HjZUX

Wątek czarodziejski (lekarze „oświece-

ni Duchem Świętym i nauką Kościoła”):

wyborcza.pl -29.05.2014 - Lekarze Pana

Boga (Monika Olejnik)

>Ponad trzy tysiące lekarzy i studentów

podpisało „Deklarację wiary”, której autorką

jest przyjaciółka Jana Pawła II, doktor Wan-

da Półtawska. (...) „Powołanie do rodziciel-

stwa jest planem bożym, tylko wybrani

przez Boga i związani z nim świętym sa-

kramentem małżeństwa mają prawo uży-

wać tych organów, które stanowią sacrum

w ciele ludzkim”. I dalej: „Podstawą god-

ności i wolności lekarza katolika jest wy-

łącznie jego sumienie oświecone Duchem

Świętym i nauką Kościoła”.

Wśród podpisujących „Deklarację” są m.in.:

anestezjolodzy, chirurdzy, położnicy, kardiolo-
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dzy, pediatrzy. Obywatel/obywatelka będzie

teraz musiał/musiała pytać lekarza, czy jest

z Jasnej Góry, czy też pani doktor/pan dok-

tor wywiesi sobie na gabinecie wizytówkę

– podpisałem „Deklarację wiary”. Czy dzwo-

niąc po anestezjologa, dyżurny będzie

musiał pytać, czy jest pan/pani lekarzem

z Jasnej Góry? Czy w Polsce zgwałcona

kobieta będzie musiała żebrać o litość, czy

będzie musiała żyć przez dziewięć miesię-

cy w traumie, bo lekarz nie będzie chciał

postąpić tak Jak nakazuje ustawa antyabor-

cyjna? A jeżeli badania prenatalne wykażą,

że płód jest uszkodzony, to lekarz zgodnie

ze swoim sumieniem i prawem boskim nie

poinformuje pacjentki o tym?

Jeżeli ktoś uważa, że prawo stanowione

nie ma dla niego żadnego znaczenia, to

może zmienić zawód, nie trzeba być leka-

rzem. Co to znaczy, że lekarz pacjentce

odmówi wypisania środków antykoncepcyj-

nych? Oczywiście, niech w kraju będzie

więcej matek z Hipolitowa. Przypomnijmy:

mąż nie chciał dzieci, a ona je rodziła i cho-

wała do beczki, bo nikt jej nie powiedział,

że istnieją środki antykoncepcyjne. Będzie-

my żyli w kraju, gdzie lepiej zabić, niż połk-

nąć pigułkę. Może wrócimy do czasu, kiedy

w aptekach będą dziurawić prezerwatywy.

A gdzie jest dobro pacjenta? To ono po-

winno być najważniejsze, a nie sumienie

lekarza. Lekarz najpierw będzie patrzył w

niebo, a potem na nas. A czy lekarz jeho-

wita powinien odmówić przeprowadzenia

transfuzji krwi pacjentowi, a muzułmanin

leczenia chrześcijanina? Polska to kraj

chorych ludzi. Cały tekst: http://wvbor-

cza.p1/l J5968J6059639Xekarze Pana Bo-

ga.html#TRNaiCzytSST#ixzz33HFa q3c2

Internauci:

kajtek35:

3 tys. lekarzy powinno teraz zwrócić pie-

niądze za studia w państwowych uczel-

niach, następnie podjąć pracę w prywat-

nych gabinetach, na drzwiach umieścić in-

formację o podpisaniu jasnogórskiej dekla-

racji. Won z państwowych placówek

zdrowia!

moskwasadowa:

Nie Pani redaktor, dzieci w beczkach nie

biorą się stąd, że nikt nie mówi matkom o

środkach antykoncepcyjnych i dlatego, że

konformiści i oszołomy składają histeryczne

deklaracje, ale stąd, że:

1. od 1993 roku obowiązuje ustawa anty-

aborcyjna, która zakazuje aborcji z przyczyn

społecznych, zwana nawet przez „main-

stream” nie wiedzieć czemu kompromisem,

2. od zawsze nie ma żadnej oświaty sek-

sualnej i każda próba jej wprowadzenia jest

torpedowana (zostaje nauczanie na pozio-

mie katechetów i pani Pawłowicz),

3. w ustawie o zawodzie lekarza z 1996

roku dopuszczono kierowanie się „sumie-

niem” przez lekarzy, czyli praktycznie po-

zbawiono pacjentów prawa do leczenia

zgodnego z prawem i zgodnego z ich po-

trzebami,

4. w korporacjach – w tym lekarskiej – dzia-

łają „kodeksy etyki”, które traktowane są

jako prawo wyższe od państwowego,

5. farmaceuci od dawna stosują bezpraw-

nie „klauzulę sumienia” i po prostu nie pro-

wadzą środków antykoncepcyjnych.

6. Kościół i politycy prowadzą od lat kam-

panię przeciwko antykoncepcji, która,

szczególnie na prowincji, powoduje ostra-

cyzm wobec osób ją stosujących,

7. każda próba zmiany powyższego stanu

jest traktowana jako „walka z kościołem”,

„zamach na wartości” i wymysł „lewactwa i

feministek” oraz „ludobójstwo i gendery-

styczny terroryzm. Media „głównego nur-

tu” ani politycy rzekomego „centrum” (obec-

nie PO) nigdy nie usiłowali zmienić tego

stanu rzeczy – pani, pani redaktor, również.

Ograniczacie się do tego, żeby walczyć
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z próbami zaostrzenia ustawy antyaborcyj-

nej i zgadzacie się ze status quo, myśląc,

że oszołomstwo na tym poprzestanie. Nie,

nie poprzestanie, chce więcej, chce objąć

bezwzględną władzę w Polsce i wprowa-

dzić katolicki szariat, likwidując de facto

świeckie państwo. Macie w tym swój udział,

szanowni państwo – od Kolendy-Zaleskiej,

przez Lisa po Tuska – co najmniej przez

zaniechanie.

mortimer21 - @moskwasadowa:

Należy dodać, iż zaprowadziwszy szariat,

dalej będą twierdzić, iż jest to w stu pro-

centach zgodne z zasadami demokracji i

państwa prawa. W przeciwieństwie do is-

lamistów w krajach arabskich nie mają dość

ikry, by otwarcie przyznać, czego chcą. A

może mają, ale wiedzą, że „centrum” łatwo

nabrać.

kotylia5 - @moskwasadowa:

Nie sposób nie zgodzić się z tym, co pisze

pani Olejnik. Ale mam wątpliwość, czy te

słowa są tak na prawdę szczere, czy tylko

pani M.O. daje się nieść fali oburzenia oby-

wateli. Bo zauważyła, jaki mamy stosunek

do tej całej „Deklaracji”. Wystarczy tylko

przeczytać komentarze pod artykułami,

poświęconymi temu tematowi. Nagle pani

Olejnik spadły z oczu łuski? Nagle stwier-

dza: To niebywałe. Czy żyjemy w kraju

świeckim, czy katolickim? A czy przypad-

kiem, to nie pani Monika płakała na wizji

po papieżu? Czy to nie ona zapraszała do

studia różnych katolickich oszołomów,

udzielała im głosu i nigdy nie zaprotesto-

wała, jak pletli koszmarne bzdury? To nie

ona często w dyskusji na temat ustawy „an-

tyaborcyjnej” twierdziła, że przecież mamy

kompromis, i nigdy nie stanęła po stronie

tych, którzy chcieli ją zmienić na korzyść

kobiet. Także pani redaktor, jak dla mnie,

jest pani zwykłą cyniczną oportunistką, któ-

ra ustawia się tak, jak wiatr zawieje. PS.

Chyba że przypadkiem w końcu pani coś

z tego(co się w Polsce dzieje, zrozumiała.

puszka-3 - @tadeuszklO:

Ciekaw jestem jak potraktuje sąd takiego

„lekarza, który powołując się na podpisany

„cyrograf” odmówi wykonania np. operacji

i w wyniku tego pacjent umrze? Czy ten

„cyrograf” będzie powodem, aby go unie-

winnić?

pablobodek:

„Polska to kraj chorych ludzi.”? Ależ nie,

Pani redaktorko! Chorych, fanatycznych

katolików! Polska jest wasalem Watykanu

i to jest „zasługą” JP2! Żądam zerwania

konkordatu narzuconego nam przez szefa

obcego imperium.

woj46:

„Tylko wybrani przez Boga i związani z nim

świętym sakramentem małżeństwa mają

prawo używać tych organów, które stano-

wią sacrum w ciele ludzkim.” – Może by

tak księża podpisali podobną deklarację?

Nie byłoby problemu pedofilii w kościele.

Ygh Aargh - @woj46:

Zauważ że wedle tej deklaracji używać

genitaliów mogą tylko ci, którzy są w mał-

żeństwie z Bogiem. Nie do końca wiem jak

to interpretować, bo ja np. jestem związa-

ny małżeństwem z człowiekiem i podejrze-

wam, że coś nie tak zrobiłem z tym sacrum,

co mam między nogami.

jedyny-wonderpig - @woj46:

Penis i wagina jako sacrum! Znakomite,

Hrabal by tego lepiej nie wymyślił. (...)
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MACIEJ NAGLICKI

Spotkanie autorskie z poetą i prozaikiem

Stanisławem Franczakiem

KRONIKA

Znany pisarz krakowski gościł u nas

na zaproszenie p. Macieja Naglickiego  też

znanego poety i nauczyciela. Spotkanie

pomogła zorganizować p. Elżbieta Byzdra-

Rafa  polonistka i poetka. Uczestniczyły

w nim dzieci, które reprezen-

towały przekrój klas od na-

młodszych do szóstoklasi-

stów. Spotkanie przebiegało

w bardzo miłej atmosferze.

Prowadził je p. Naglicki. Naj-

pierw przedstawił gościa, po-

tem przybliżył jego sylwetkę,

a następnie oddał głos same-

mu twórcy. Pan Franczak

opowiedział nam o swojej

twórczości, przeczytał kilka

opowiadań i wierszy. Podzie-

lił się z nami różnymi cieka-

wymi przemyśleniami na temat procesu

twórczego. Oto najciekawsze wypowiedzi:

O warsztacie pisarskim

Pisanie dla dzieci jest bar-

dzo trudne, bo dziecko zawsze

zauważa fałsz. Książkę pisze

się tak, jak buduje dom. Budu-

lec to: wyobraźnia i słowa. K.

Makuszyński powiedział: „Dla

dzieci pisze się tak samo jak dla

dorosłych, tyleko lepiej”. Pisze

się z potrzeby serca. Ważne, by

znaleźć odpowiednie słowo ma

wyrażenie emocji. W słowni-

ku znajdziemy ok. 200 tys.

słów. Przeciętny człowiek uży-

wa ich tylko ok. 200. Pisarz ok. 500. To

wszystko mało, a jednak czasem lepiej użyć

mało słów, a celnie. To jest właśnie sztuka.
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(p. Naglicki pisał wiersz z 8

wyrazów 3 tygodnie. Prze-

tłumaczono go na 4 języki).

Rymy już się wyczerpały.

Natchnienie zwykle przy-

chodzi w nocy. Poeta może

wiele tygodni albo wiele lat

pracować nad jednym wier-

szem i... ciągle być niezado-

wolonym z końcowego efek-

tu. Pisząc tekst prozatorski,

trzeba być bardzo zdyscypli-

nowanym i pracować syste-

matycznie codziennie przez

kilka godzin.

O własnym życiu

Urodziłem się w chacie krytej strzechą,

w chłopskiej rodzinie. Kuchnia łączyła się

z oborą. Po II wojnie aresztowano mojego

ojca, bo działał w partyzantce. Sąd wojsko-

wy skazał ojca na 15 lat, matkę na 10. Ro-

dzice wrócili do domu po śmierci Stalina.

Zbudowaliśmy dom z kolorowej cagły. To

była dla mnie inspiracja do pierwszych

wierszy. Moi synowie też zajmują się słowem.

Jerzy jest poczytnym proza-

ikiem i adiunktem na poloni-

styce UJ. Drugi syn wykłada

literaturę słowiańską w Medio-

lanie i jest znanym tłumaczem,

a żona znanym profesorem w

Uniwersytecie Jagiellońskim.

O Krakowie

Jeżeli chodzi o kulturę,

bardzo dużo zmieniło się na

lepsze. Ale zdecydowanie za

mało czytamy. Grozi nam wtórny analfa-

betyzm. Teatr jest za drogi. Biblioteki są

słabo zaopatrzone. Ja zawsze połowę wy-

dań swoich książek oddaję do bibliotek.

Na podstawie wywiadu przeprowa-

dzonego przez uczennice kl. 4c: Zuzię

Adamską, Weronikę Mazgaj i Olę Gości-

niak spisała:

Beata Wolna

Zdjęcia: Rafał Mazgaj
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Kalendarium

Budowy Pomnika Króla Jana II Sobieskiego

na wzgórzu Kahlenberg w Wiedniu

Odsiecz Wiedeńska

Turcja Osmańska w XVII w. była za-

liczana do największych mocarstw europej-

skich i azjatyckich.  Po sukcesach militar-

nych w Europie Południowej i Środkowej

jej siły zwracają się w 1683 r. ku Zachodo-

wi. Celem staje się monarchia habsburska.

Decydując się na wojnę Turcy sądzili, że

niewiele państw przyjdzie Austrii z po-

mocą. W marcu 1683 roku sułtan Mehmed

IV wysyła więc spod Adrianopola ponad

150-tysięczną armię, która 14 lipca docie-

ra pod Wiedeń i przystępuje do szturmu na

miasto. W myśl sojuszu między Austrią

a Rzeczpospolitą król Jan III Sobieski spieszy

na ratunek stolicy habsburskiej i w sierp-

niu tego roku opuszcza Kraków. Obejmuje

dowództwo sił sprzymierzonych 3 września

1683 roku, liczących 71 tysięcy żołnierzy

w tym 31 tys. jazdy. Kluczowe znaczenie

dla przebiegu bitwy miała szarża husarii ze

wzgórza Kahlenberg 12 września 1683

Plik King John III Sobieski Sobieski sending Message of Victory to the Pope, after the Battle
of Vienna 111.PNG znajduje siê w Wikimedia Commons – repozytorium wolnych zasobów.

Kalendarium

Budowy Pomnika Króla Jana II Sobieskiego

na wzgórzu Kahlenberg w Wiedniu

roku, która doprowadziła do całkowitej klę-

ski wojsk tureckich dowodzonych przez

Kara Mustafę.

Bitwa pod Wiedniem jest w zgodnej

ocenie historyków jedną z najważniejszych

w dziejach nowożytnych, która stała się

ocaleniem chrześcijańskiej Europy oraz jej

tożsamości.

*

Króla Jana III Sobieskiego upamięt-

niają dziś pomniki znajdujące się w parku

Łazienkowskim w Warszawie, a także

w Gdańsku oraz pod Parkanami (dziś Stu-

rovo na Słowacji). Nie ma natomiast po-

mnika na wzgórzu Kahlenberg, gdzie znaj-

duje się polski kościół. Wzgórze to króluje

nad Wiedniem i jest najczęściej odwiedza-

ne przez polskich i zagranicznych turystów.

Inicjatywie budowy pomnika podjętej

przez Stowarzyszenie Twórcze Artystycz-

no-Literackie patronuje krakowskie Brac-

two Kurkowe.

Patronat honorowy nad tym przedsię-

wzięciem objął prezydent Krakowa prof.

KRONIKA
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Jacek Majchrowski. Budowa pomnika wpi-

sana jest w umowę partnerską między Kra-

kowem a Wiedniem.

Komitet budowy pomnika zlecił wy-

konanie założeń koncepcji wybitnemu ar-

tyście rzeźbiarzowi prof. Czesławowi

Dźwigajowi przyjętym z pełną aprobatą

władz Wiednia.

Król Jan III Sobieski symbolizuje nie

tylko waleczność, ale również zdolność do

poświęceń i umiejętność działania na rzecz

wyższego dobra. Dlatego też budowa po-

mnika tego wielkiego władcy jest istotnym

naszym patriotycznym obowiązkiem.

Piotr Zapart

12 września 2013 roku w Wiedniu na Kahlenbergu

wmurowany został akt erekcyjny pod budowę

pomnika Jana III Sobieskiego

W uroczystości wzięli udział między

innymi: Prezydent miasta Krakowa Jacek

Majchrowski, ambasador RP w Austrii

Artur Lorkowski, ambasador Republiki

Austrii w Polsce dr. Thomas M. Buchs-

baum, konsul RP w Wiedniu Andrzej Ka-

czorowski, członek Parlamentu Kraju

Związkowego Wiednia, przewodniczący

Komisji Kultury Rady Miasta Wiednia

Ernst Woller, przewodniczący Rady 19.

Dzielnicy Miasta Wiednia Adolf Tiller,

przedstawiciel Referatu Budowy Pomni-

ków Wydziału Kultury Magistratu Wied-

nia Marianne Taferner, zastępca dyrek-

tora ds. Europejskich i Międzynarodowych

Magistratu Wiednia Silvia Friedrich, twór-

ca koncepcji pomnika prof. Czesław Dźwi-

gaj, starszy Bractwa Kurkowego Henryk

Kuśnierz oraz przewodniczący Komitetu

Budowy Pomnika, brat kurkowy, wiceprezes

STAL Piotr Zapart i zastępca dyrektora

Kancelarii Prezydenta Miasta Krakowa

Agnieszka Staniszewska. Uczestniczył też

chór i licznie przybyli bracia kurkowi.

Obecnie trwają, konsultacje między

stroną krakowską a wiedeńską w sprawie

projektu pomnika, którego autorem jest

profesor Czesław Dźwigaj. W kwietniu 2014

roku przedstawiciele Komitetu Budowy Po-

mnika wraz z artystą przedstawili w magi-

stracie wiedeńskim makietę pomnika.

Z bogatą dokumentacją aktywności Komi-

tetu Budowy Pomnika można zapoznać się

na facebooku na stronie Budujemy Pomnik

Kórla Jana III Sobieskiego w Wiedniu.
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Na zdjęciu: brat kurkowy Piotr Zapart, przewodniczący Komitetu Budowy Pomnika, wiceprezes

Stowarzyszenia Twórczego Artystyczno-Literackiego w Krakowie, przedsiębiorca (kontakt:

piotr.zapart@wp.pl, tel.: 609-439-840); prof. Czesław Dźwigaj autor pomnika, Sylwester

Marynowicz, wiceprzewodniczący, literat, wiceprezes Stowarzyszenia Twórczego Artystyczno-

Literackiego w Krakowie, chorąży Bractwa Kurkowego Wiesław Flejtuch, wiceprzewodniczący

Komitetu; brat kurkowy Piotr Chojnacki, hotelarz; brat kurkowy Jacek Czepczyk, hotelarz; brat

kurkowy Krzysztof Wójcik, przedsiębiorca; Stanisław Franczak, literat, prezes Stowarzyszenia

Twórczego Artystyczno-Literackiego; brat kurkowy Stanisław Komusiński, sekretarz; brat kurkowy

prof. Wiktor Kubiński, naukowiec; Władysław Kamusiński, Wielki Łowczy, przedsiębiorca; brat

kurkowy Janusz Michalczak, dziennikarz; brat kurkowy Paweł Drożniak.

Prezentacja miniatury pomnika króla Jana III Sobieskiego w hotelu Europejskim w Krakowie.

Opracował Janusz Michalczak
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OPIS WSTĘPNY PROJEKTU POMNIKA

Króla Jana III Sobieskiego

i jego usytuowania w Wiedniu, na wzgórzu Kahlenberg,

w miejscu pamiętnej bitwy w roku 1683

Pomnik ma stanąć na malutkim placyku, pozwalającym na jego obejście wokoło.

Cały placyk ma być wybrukowany naturalną kostką granitową w kolorze ciemnoczer-

wonym o wymiarach 6 cm x 6 cm ułożonej na odpowiednio utwardzonym podłożu.

Natomiast cokół pomnika ustawiony będzie na żelbetowym fundamencie o głębokości

120 cm (strefa zamarzania), w którym znalazłyby się obecna tablica ze sztucznego ka-

mienia i tzw. komora betonowa z aktem erekcyjnym w mosiężnej tubie.

PROF. CZESŁAW DŹWIGAJ
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Na tym fundamencie ma stanąć cokół

wykonany z szarego granitu polerowane-

go o szerokości z przodu 200 cm, wysoko-

ści 30 cm i długości 600 cm, opadający tzw.

równią pochyłą do umownego „0” czyli do

wysokości szorstkiej, antypoślizgowej kost-

ki brukowej z granitu.

Na nim ma być posadowiony pomnik

wykonany w brązie spiżowym, lanym

przedstawiający Króla Jana III Sobieskiego

na koniu (o wysokości figury 270 cm, czyli

wraz z postumentem 300 cm), obniżający się

na długości 600 cm do wysokości około 200

cm, a przedstawiający symbolicznie husarię.

Cała kompozycja pomnika, z przodu

jako przestrzenna rzeźba, zwężałaby się

przechodząc w płaskorzeźbę w fazie tylnej.

Na dolnej części postumentu, w poziomie

jako podstawa stabilizująca kompozycję

rzeźbiarską byłyby wyrzeźbione abstrak-

cyjne elementy przypominające porzuco-

ne sztandary, buńczuki i inne trofea.

Całość będzie tak wyrzeźbiona, aby

nie stanowiła żadnego zagrożenia typu

zadrapania czy przypadkowe uszkodzenie

ciała oglądających.

Z przodu postumentu – cokołu, na pły-

cie o szerokości 200 cm i wysokości 30 cm

powinien znaleźć się odpowiedni napis tzw.

tytuł pomnika wykonany w brązie spiżowym

lanym. Natomiast wzdłuż prawej i lewej

strony cokołu powinny znaleźć się napisy

kute w granicie, z literą o wysokości kilku

centymetrów. Wszelkie napisy, wzajemnie

uzgodnione, powinny być w dwóch języ-

kach.

Pomnika, wraz z zaprojektowanym,

najbliższym otoczeniem nie narusza obec-

nego drzewostanu, który aktualnie znajdu-

je się na tym zieleńcu.                                 �

STANISŁAW FRANCZAK

MARSZ

Szedłem z Polską w plecaku

aż na sam szczyt góry

uwierała mnie mocno

i ciążyła jak ołów

kłótnie rozsadzały mi głowę

piekły oskarżenia

zdjąłem ciężar z pleców

poczułem się wolny

lecz

nie mogłem

iść dalej bez Niej

wróciłem po plecak

i poszliśmy w nieznane

POCHÓD

Maszerują w pochodzie dni i noce

niosą transparenty bez napisów

wznoszą bezgłośne okrzyki

równym krokiem defilują

przed przezroczystą trybuną

oklaski niewidzialnego tłumu

sięgają nieistniejących chorągwi

za zakrętem policja likwiduje

uroczysty pochód i pojedynczo

pakuje demonstrantów do

szczelnych suk którymi

wywozi ich za miasto wprost

na śmietnik historii
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LISTY DO REDAKCJI

24 marca 1794 roku po zachodniej

stronie rynku miasta Krakowa T. Kościusz-

ko odczytał akt powstania obywateli,

mieszkańców województwa krakowskiego.

Ubrany w strój krakowski, z piórem za-

tkniętym za rogatywkę, otoczony błękitem

i srebrem piechoty oraz zielenią, czernią

i złotem artylerii, cechowymi chorągwiami

i sztandarami głoszącymi hasła: „Równość

i Zwycięstwo” i „Za Kraków i Ojczyznę”,

złożył uroczystą przysięgę, następującej

treści: „Ja, Tadeusz Kościuszko, przysię-

gam w obliczu Boga całemu Narodowi

Polskiemu, iż powierzonej mi władzy na

niczyj prywatny ucisk nie użyję, lecz jedy-

nie jej dla obrony całości granic, odzyska-

nia samowładności Narodu i ugruntowa-

nia powszechnej wolności używać będę.

Tak mi Panie Boże dopomóż i niewinna

męka Syna Jego”.

Następnie zgromadzeni na rynku oby-

watele przysięgali, „mając niezłomne przed-

sięwzięcie zginąć i zagrzebać się w ruinach

własnego kraju albo oswobodzić ziemię

ojczystą od drapieżnej przemocy i hanieb-

nego jarzma (...)”

Rządem kierować miała Najwyższa

Rada Narodowa. Na jej pieczęciach wid-

nieć miał napis: „Wolność, Całość, Nie-

podległość”.

29 marca 2014 r. na płycie upamięt-

niającej to wydarzenie, pokrytej kurzem,

widać było tylko trzy skromne wiązanki

kwiatów złożone przez mieszkańców Kra-

kowa, w tym wiązankę złożoną przez Za-

rząd Wojewódzki RACJI PL z napisem na

biało czerwonej szarfie: „T. Kościuszce –

antyklerykałowi RACJA PL.

Stanowisko T. Kościuszki w stosunku

do Kościoła rzymskokatolickiego jest wy-

raźnie przez niego zaznaczone. Pominę jed-

nak wszystkie zbrojne działania, zwycięskie

i przegrane bitwy stoczone przez powstań-

ców, bo te są ogólnie znane. O nich się mówi.

Krótko przypomnę genezę powstania ko-

ściuszkowskiego.

Zacieranie pamięci
o Tadeuszu Kościuszce – bohaterze,

patriocie i antyklerykale

Plik Tadeusz Kościuszko.

PNG znajduje się w Wikimedia Commons –

repozytorium wolnych zasobów.
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Wypadki roku 1792 boleśnie odbiły się

na całym obszarze ziem polskich, a hanieb-

ne rządy Targowiczan i ucisk wojsk rosyj-

skich spotęgowały oburzenie do najwyż-

szego stopnia. Burzył się przede wszystkim

żołnierz polski, skazany na rozbrojenie

i wcielanie do rosyjskich pułków, burzyła

się drobna szlachta, ożywiona gorącym pa-

triotyzmem, sarkało mieszczaństwo, pozba-

wione świeżo nabytych praw, nawet lud

wiejski – na wiadomość o drugim rozbio-

rze – gromadnie uchodził spod zaboru ro-

syjskiego, aby uniknąć ciężkiego jarzma

niewoli i pod łagodniejszym rządem pol-

skim korzystać z opieki, jaką zapewniła

konstytucja majowa włościaństwu i wyda-

ny przez Kościuszkę Uniwersał Połaniec-

ki. Niezadowolenie objawiało się najpierw

w sporadycznych wybuchach. Wojsko nie

chciało składać przysięgi na wierność kon-

federacji targowickiej, która kierując się po-

budkami nikczemnej zemsty wydała zakaz

noszenia krzyży wojskowych z napisem

„virtuti militari”. Wypowiedzenie posłu-

szeństwa konfederacji wiązało się z ostrym

potępieniem. Wielu żołnierzy patriotów

zawisło na szubienicach. Patrioci przygo-

towywali się do powstania. Do Lipska po-

jechało wysłannictwo, aby Kościuszce ofia-

rować naczelne dowództwo. Jak wszystkim

wiadomo insurekcja poniosła klęskę wo-

bec przewagi wojsk rosyjskich i rodzimych

zdrajców z królem Stanisławem Augustem

Poniatowskim na czele, wśród których nie

zabrakło wysoko postawionego kleru ko-

ścioła rzymskokatolickiego. W wyzwolonej

Warszawie 17 kwietnia, w Wielki Czwar-

tek i Piątek, rozegrały się bardzo tragiczne

wypadki. Otworzono bramy więzień, am-

basador rosyjski zbiegł. Biskupa Kossa-

kowskiego, hetmanów Ożarowskiego i Jó-

zefa Zabiełłę wraz z marszałkiem Rady

Nieustającej i konfederacji targowickiej Jó-

zefem Ankiewiczem, przywódcą stronnic-

twa rosyjskiego na sejmie w Grodnie, za-

wleczono przed Sąd Powstańczy, osądzono

w trybie doraźnym i 9 maja publicznie po-

wieszono. W czerwcu tłum wziął sprawy

wymiaru sprawiedliwości w swoje ręce.

Biskupa Massalskiego wraz z księciem

Antonim Czetwertyńskim, ambasadorem

Karolem Boscampem-Lasopolskim oraz

grupą członków policji, duchownych,

prawników, dworzan i osób podejrzanych

o szpiegostwo wywleczono z więzień i zlin-

czowano na ulicach miasta. Prymas i brat

króla, arcybiskup Michał Poniatowski po-

pełnił samobójstwo. Powstańcy potrakto-

wali zdrajców ojczyzny bardzo surowo. Po

klęsce powstania wielu jego uczestników

z Tadeuszem Kościuszką zostało zesłanych

w głąb Rosji. Po uwolnieniu przez carową

Rosji Tadeusz Kościuszko udał się do Sta-

nów Zjednoczonych.

W memoriale do Księcia Adama Czar-

toryskiego, napisanym w 1815 r. podczas

obrad Kongresu wiedeńskiego, Tadeusz

Kościuszko wyraził swój pogląd na temat

stosunków Państwo – Kościół. Powiedział:

„Kościół winien być oddzielony od pań-

stwa, nie wolno mu zajmować się kształ-

ceniem młodzieży. Naród winien być pa-

nem własnego losu i jego prawa powinny

być nadrzędne wobec praw Kościoła.

Żadna religia nie może im przeczyć, od-

wołując się do prawa boskiego, przeciw-

nie, każda religia powinna być posłusz-

na prawom ustanowionym przez naród”.

Te ostre słowa krytyki pod adresem Kościo-

ła napisał Kościuszko 200 lat temu, a jakże

są one dziś aktualne. Jest to dowód, że 200

lat temu Kościół działał równie destrukcyj-
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nie na społeczeństwo i jego władze, jak

obecnie i co światlejsze umysły tamtej epo-

ki to dostrzegały, a dzisiaj są ślepe?

Tak sobie obserwuję Kościół katolic-

ki. Jego wiernych, kapłanów, hierarchów.

Analizuję jego historię i dogmaty. Obser-

wuję jego wyczyny te z przeszłości i te te-

raźniejsze. Z coraz większym zdumieniem

zastanawiam się, jak to możliwe, że coś tak

absurdalnego i tak mocno w sumie skierowa-

nego przeciwko człowiekowi może w tak

masowym wymiarze egzystować i tak trwać

przez niemal dwa tysiące lat, trzymać wła-

dzę nad umysłami ciągle tak ogromnej rze-

szy ludzi. Bo czymże była, jest i zapewne

jeszcze długo będzie ta przedziwna insty-

tucja? Bo Kościół katolicki jest instytucją,

jedną z największych na świecie sekt wy-

specjalizowanych w doskonałym praniu

mózgów swoim owieczkom. Jest instytucją

i sektą zarazem, mroczną i tajemniczą w jakiś

ciemny sposób. Czym jest tak naprawdę ten

potężny twór trzymający władzę nad umy-

słami ogromnych mas ludzkich i nad rzą-

dem Rzeczypospolitej Polskiej? Przecież

zawsze był, jest i chyba będzie wrogiem

zapiekłym wszelkiego postępu, rozwoju

nauki, oświecenia i wolnej myśli. To Kościół

Franciszek Smuglewicz, Kościuszko, Wikimedia Commons – repozytorium wolnych zasobów
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katolicki z kobiety czynił przez wieki całe

istotę gorszą, niższą i nieczystą. To on led-

wo narodzone i niczego nieświadome dzieci

przywłaszcza sobie rytuałem zwanym

chrztem. To Kościół wreszcie jeszcze do

nie tak dawna prowadził krwawe krucjaty,

nawracając niewiernych krwawo ogniem

i mieczem na łono jedynie słusznej wiary.

Dziś czyni to samo zawieszając krzyże w naj-

wyższych organach władzy państwowej

i innych lokalach władzy publicznej, samo-

rządach, lokalach wyborczych. Ba nawet

wojskowe komisje wyborcze umieszcza się

w lokalu klasztornym pośród symboliki re-

ligijnej. Co to ma znaczyć? To Kościół ka-

tolicki wsławił się takimi wynalazkami jak

święta inkwizycja, palenie na stosach wol-

nomyślicieli, ludzi nauki, sztuki, oświece-

nia i postępu. To Kościół katolicki zapisał

się niezwykłą wręcz chciwością i pazerno-

ścią, gromadząc majątki i dobra nieprzebra-

ne, nie ustając w tej działalności nigdy.

Tak sobie myślę czasami, ja ateista

zatwardziały, że  Bóg, gdyby był musiałby

być istotą niezwykle dobrą, mądrą i tole-

rancyjną. Nie potrafiłbym wytłumaczyć

jego milczącej zgody na wyczyny Kościo-

ła, który imieniem tego Boga się przecież

pieczętuje. Chyba, że ten Bóg rzeczywiście

jest taki, jakim go Kościół katolicki przed-

stawia. Kościół katolicki to instytucja wciąż

zaborczo aktywna. Nigdy nie spoczywa na

laurach. Kościół katolicki w Polsce prze-

puszcza totalną ofensywę. Wielu ludzi czuje

się osaczonymi religią, Co druga ulica to

ulica JPII. Prawie każda szkoła to szkoła

JPII. Szpitale JPII lub prymasa tysiąclecia.

Jak grzyby po deszczu rosną świątynie

i obiekty sakralne, które odwiedza w za-

straszającym tempie malejąca liczba wier-

nych, ponoszących ciężary ich utrzymania.

Księża nie płacą podatków. Nie muszą się

rozliczać ze swoich dochodów, przycho-

dów i wydatków. Wielu z nich zaspakaja

swoją wyuzdaną chuć, demoralizując dzie-

ci. Kościół decyduje o kształcie i formie

oświaty i szkolnictwa. To Kościół decydu-

je o życiu i zdrowiu kobiety ciężarnej. To

proboszcz kształtuje kręgosłup moralny

lokalnych społeczności. Zastępy dewotek

i bigotów w moherowych beretach stano-

wią o wartościach moralnych społeczeń-

stwa. To, co wczoraj było po prostu śmiesz-

ne, dzisiaj staje się normą społeczną.

Żyję w państwie wyznaniowym. Moher

w triumfalnym marszu zajmuje coraz to

nowe pozycje. Czuję się osaczony domi-

nującą w tym kraju religią. Jestem wystra-

szony szturmem Kościoła katolickiego, któ-

ry wciska mi się powoli wszędzie. A prze-

cież wydawało mi się, że Państwo polskie

miało być Państwem świeckim z wyraźnym

rozdziałem Kościoła od Państwa. Widać

tylko mi się tak wydawało. Zastanawiam

się, kiedy na ulicach pojawią się Kościelne

komanda. Taka religijna policja. Skóra czło-

wiekowi cierpnie. Nie wiem, czy mamy

czekać na drugiego Kościuszkę, czy pan

Piotr Duda przywróci nam wolności i pra-

wa, jakie nam gwarantuje demokratyczne

państwo i wyzwoli nas z pod okupacji wa-

tykańskiej absolutnej władzy?

Stanisław Błąkała

Kraków, 29 marca 2014 r.

Ilustracje zamieściła redakcja korzystając

z wolnych zasobów Wikimedii.
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Myśli

Mogłoby się wydawać, że ta sama

długość linii granicznej powinna za-

wsze zamykać obszar o tej samej

powierzchni. Na szczęście jest ina-

czej, w przeciwnym wypadku nie

moglibyśmy niczego wyciskać.

*

To problem, jak trafiać do ludzi, jeże-

li się już wie jak ograniczona jest ich

autonomia.

Andrzej Pierzchała

Refleksje

Można przeczytać w Sieci taką oto

opinię o mieszkańcach Peloponezu: „wszę-

dzie [tutaj] ludzie są energiczni, opiekuń-

czy, mili i dumni”.

Uważam, że to jest kolejny wzór kul-

turowy, jakiego nam dostarcza Grecja obec-

na (po 2 tysiącach z górą lat), mimo wszystko.

My gospodarczo mamy się trochę le-

piej (chociaż zarabiamy o połowę mniej od

Greków, także jeśli chodzi o emerytury).

Ale dumy u nas ani za grosz nie widzę. Ani

z państwa, ani z siebie. Jest u nas, owszem,

wielu ludzi godnych i zasługujących na

szacunek, a nawet na cześć. Ilu jednak ta-

kich – albo ile takich pań – potrafimy wy-

mienić? Trzy panie, do pięciu? Na 38 milio-

nów ludzi? Uczmy się więc znowu tego

czegoś – mimo wszystko – od Greków.

Chodzi mi tutaj, rzecz jasna, o zasłużoną

dumę. Nie tę z chytrości i przebiegłości,

wzorowaną zresztą na Odyseuszu, także

helleńskim bohaterze.

Chcę skierować – za pośrednictwem

tego kwartalnika – pytanie do p. Jana Rokity,

autora Konkordatu i byłego kierownika

Urzędu Rady Ministrów, który pojawił się

nagle (deus ex machina?) w TVN: Czy Pan

uważa, że wyrządził nam Pan dobro – Po-

lakom en bloc, niezależnie od wyznania lub

religijno-konfesyjnej niezawisłości – pod-

dając nas wszystkich – poprzez takie

a nie inne zredagowanie konkordatu – pod

władzę Watykańczyków? Przecież wypra-

wiają u nas, co chcą, co jest dla nich ko-

rzystne finansowo oraz ideologicznie, kosz-

ty zaś tych prerogatyw i uzurpacji ponosimy

my (w tym i Pan)?

Piszę to z bólem, ponieważ byłem Pana

preceptorem i ceniłem Pana jako jednego

z najzdolniejszych moich studentów. Podob-

nie jak z Panem, nie udało mi się z paroma

jeszcze innymi prominentami dzisiejszymi.

Kwestia barykady – ja byłem funkcjona-

riuszem reżimu, jako pracownik reżimowej

uczelni (UJ), której wy byliście studentami.

Ale też, jak widać byłem dla was za słaby

w uszach, jak się wówczas mawiało. Po-

cieszam się, że Senece też nie wszystko się

udało. A Sokratesa – proszę wybaczyć me-

galomanię – wręcz otruto z wyroku sądu

(ludowego). Mnie o mało co nie spotkało

to samo.

Dla młodszego od Pana pokolenia jed-

nak – dodaję dla samopocieszenia – bywa-

łem i nadal bywam wiarygodny. Intelektu-

alizm etyczny Sokratesa dociera do wielu

moich obecnych uczniów. Apeluję więc i do

Pana: proszę sobie przypomnieć, czego

Pana uczyłem (za Sokratesem), że wiedza

i dobro stanowią jedność; a kto czyni zło –

ten się myli. Przecież Pan to rozumie! Pa-

triotyzm, Targowica...

Józef Kabaj
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Zmarł generał Wojciech Jaruzelski, który

bez wątpienia na stałe zapisze się w histo-

rii Polski. Szlachcic, po katolicku wycho-

wany w ziemiańskiej rodzinie, z którą po-

znał trudny los syberyjskich zesłańców.

Uczestnik II Wojny Światowej w szeregach

I Armii Wojska Polskiego, a po wojnie –

aktywnie uczestniczący w odbudowie pań-

stwa po tragicznych wojennych doświad-

czeniach. Polacy wówczas mieli właściwie

trzy drogi wyboru, albo poprzeć lewicę i od-

budowywać Polskę (a właściwie tworzyć

państwo od podstaw, ponieważ zmieniły się

jego granice), albo nie popierać rządzących

i neutralnie uczestniczyć w życiu społecz-

nym, albo z bronią w lęku wystąpić prze-

ciw   rządzącym. Polska znalazła się po

wojnie w strefie wpływu ZSRR i zostało to

zdecydowane w Jałcie bez udziału polskie-

go społeczeństwa, które po tragicznych do-

świadczeniach wojny dość entuzjastycznie

przystąpiło do odbudowy kraju. Praktycz-

nie nie było szans na wydostanie się z ra-

dzieckiej strefy wpływu, a jak kończyły się

próby zmiany strefy wpływów, to przykła-

dem może być nieudane greckie powstanie

skierowane przecie Anglikom, które zostało

bezwzględnie stłumione. Gloryfikowane

dzisiaj tylko tych, którzy zbrojnie zwalczali

nową władzę jest nieobiektywne, interpre-

tujące historię do z góry przyjętej tezy,

w swej istocie bardzo prymitywne i szko-

dliwe dla naszego państwa. Karmienie spo-

łeczeństwa, szczególnie młodego, że Pol-

ska Rzeczpospolita Ludowa to tragiczny

i czarny okres w historii Polski jest w prak-

tyce antypolskie, ponieważ PRL miał swo-

je dni chwały i hańby, ale było to państwo

uznawane przez wszystkie kraje świata

i podważanie jego istnienia jest podważa-

niem 45 lat ciągłości polskiego państwa.

Generał Jaruzelski całym swoim życiem

potwierdził, że działał na rzecz państwa

polskiego, co starał się udowodnić w licz-

nych wystąpieniach i polemikach. Swoje

wypowiedzi utrzymywał na bardzo wyso-

kim poziomie intelektualnym i merytorycz-

nym, natomiast jego krytycy, szczególnie

związani z EPN, przeważnie manipulują

faktami i prymitywnie dopasowują je do

z góry przyjętej tezy (prawie zawsze dążą-

cej do oskarżania Generała). Każdy logicz-

nie rozumujący nie może kwestionować

znaczącej roli Generała w procesie zmia-

ny ustroju. To z jego inspiracji i za jego

zgodą doszło do porozumienia władzy

z opozycją, a w konsekwencji do okrągłe-

go stołu i wyborów 4 czerwca, które zapo-

czątkowały zmianę ustroju. Następnie do-

browolnie, z własnej woli zrezygnował

z urzędu Prezydenta, bo był mężem stanu

i wszystko co robił, robił z głębokim prze-

konaniem, że wybiera najlepszą opcję dla

Polski. Nowa Polska nie szczędziła mu

szykan, poniżania i absurdalnych oskarżeń,

co w konsekwencji doprowadziło do gor-

szących i kompromitujących scen w cza-

sie pogrzebu na Powązkach. Mało liczna

grupa zadymiarzy i wierzących we własną,

objawioną prawdę nieszczęśników wzno-

siła aroganckie, wulgarne i chamskie okrzy-

ki, wystawiając sobie jak najgorsze świa-

dectwo. Należy pochwalić policję, która

bardzo sprawnie oddzieliła małą grupkę

awanturników od wielokrotnie liczniejszej

grupy uczestniczących z powagą i skupie-

niem w pogrzebowej ceremonii. Jeżeli

w przyszłości gen. Wojciech Jaruzelski do-

czeka się sprawiedliwej oceny to jestem

przekonany, że będzie miał pomniki i ulice

nazwane swoim imieniem.

Cześć Jego Pamięci!

BROS.

Opinie
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WYDARZENIA ����� KOMENTARZE

CZESŁAWA JOLANTA KOTARBA

� W ostatnim czasie wiele się mówi i pi-

sze o tzw. żołnierzach wyklętych. Prezy-

dent Bronisław Komorowski odznaczył tych

żołnierzy medalami, powiedział wiele ciepłych

słów o ich odwadze, patriotyzmie i walce

o wolną Ojczyznę. Czekałam, kiedy równie

ciepłe i zarazem współczujące słowa padną

z ust naszego prezydenta pod adresem

ludzi, których rodziny wiele wycierpiały, stra-

ciły dobytek, a nade wszystko życie z rąk

żołnierzy wyklętych. Niestety, nie padły

żadne (!) słowa. Pamiętam, byłam jeszcze

dzieckiem, bo działo się to w 1945 roku,

a może w 1946? Przeżyłam wtedy ogromną

traumę związaną z działalnością żołnierzy

wyklętych, wówczas zwanych leśnymi ludź-

mi. Uczestniczyłam z moją Mamą w po-

grzebie żywcem spalonych w swych domo-

stwach ludzi. Ludzie idący w żałobnym

kondukcie głośno szlochali. Na mnie, dziec-

ku ogromne traumatyczne wrażenie zrobi-

ły przede wszystkim małe dziecięce tru-

mienki. Pytałam gorączkowo Mamy: „kto

to zrobił i dlaczego?”, ale Mama szepnęła

tylko, połykając łzy: „źli ludzie – nie pytaj

o nic więcej”. Byłam wtedy zbyt mała, żeby

o tym rozmawiać. Dziś, gdy pomyślę o tam-

tych sprawach, na usta ciśnie mi się, być

może nieprzyzwoite słowo dla inaczej my-

ślących: „przeklęci żołnierze”. Przepraszam

za nie Czytelników. Dzisiaj już wiem, że nie

wszyscy „leśni” byli tak okrutni, że wielu z

nich działało z patriotycznych pobudek, ale

ich działalność moim zdaniem była irracjo-

nalna. Jak można było bowiem oczekiwać

trzeciej wojny dla rodaków umęczonych już

drugą wojną? Jak można było czynić krzyw-

dę niewinnym rodzinom w imię wyimagi-

nowanej wolnej i lepszej, bo kapitalistycz-

nej Ojczyzny? Te krzywdy bolą do dziś.

� 25 lat wolnej i niepodległej Polski – te

słowa wypowiadane są w telewizji i pisane

w prasie. Zawierają one półprawdy histo-

ryczne. Polska bowiem od 1945 r. jest wol-

na i niepodległa. Nie istnieje już PRL i taka

jest prawda i nic więcej. Osobiście czułam

się zawsze wolna w swojej Ojczyźnie, za-

równo w tej ludowej jak i teraz w tej kapita-

listycznej. Są w Ojczyźnie „ rachunki krzywd”,

zarówno w tej międzywojennej jak i powo-

jennej. Ale ta powojenna (PRL) była dla

społeczeństwa hojniejsza. Zlikwidowała

rażące nierówności społeczne, dała wszyst-

kim pracę, zlikwidowała analfabetyzm, umo-

żliwiła zdobycie wykształcenia i zawodu,

podniosła z ruin zniszczone wsie i miasta,

wyprowadzała z suteryn ludzi dając im

mieszkania (czasem z krzywdą dla właści-

cieli domów), nie było w Polsce tyle bied-

nych i głodnych dzieci co obecnie. Dzisiaj

są nowe mieszkania, ale głównie dla tych,

co mają pracę i pieniądze, które umożli-

wiają wzięcie kredytów. Dziś znów pogłę-

biły się nierówności społeczne: są milione-

rzy, ludzie bardzo zamożni i ludzie żyjący

z pensji często małych lub emerytur i...

bezrobotni. Ale PRL jak powiadają jej kry-

tycy, to był komuszy kraj, kraj, w którym bra-

kowało mięsa, cukru a na półkach stał tyl-

ko ocet itp. I to są także półprawdy, bo braki

w zaopatrzeniu były tylko w pewnym okresie,

głównie w czasie transformacji społecznych.

Dziś szermuje się słowami: komunizm, ko-
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much. Komunizmu jednakże w Polsce nie

było, był socjalizm. Ale to nie jest to samo.

Panowie etosowcy po zlikwidowaniu PRL

obiecywali zbudować Polskę tolerancji i so-

lidarności, bogatą i sprawiedliwą. Jednak-

że – folgując swym antykomunistycznym

pasjom – zbudowali Polskę nienawiści, a dla

dużej części społeczeństwa niesprawie-

dliwą i biedną.

� Ludwik Stomma w swym felietonie za-

mieszczonym w „Przeglądzie” nr 18 z 25

kwietnia 2014 r. zatytułowanym przewrot-

nie: „Lance do boju, szable w dłoń” prze-

strzega Polaków, a ściśle mówiąc rząd

i polską prawicę że prowadzona antyrosyj-

ska, antyputinowska retoryka może nas za-

prowadzić w ślepą uliczkę bez rozsądne-

go i bezpiecznego z niej wyjścia. Pyta i owo

pytanie dobrze uzasadnia. „Czy naprawdę

nikt w Rzeczypospolitej nie potrafi dojrzeć,

że bliskość Rosji może być dla nas nie prze-

kleństwem, ale szansą?”. Już w przeszło-

ści historycznej popełniliśmy niemało błę-

dów. Marszałek Piłsudski w swym marszu

na Rosję w obronie Ukrainy zawędrował aż

do Kijowa. Skończyła się ta wyprawa

klęską; Ukrainie nie pomogliśmy, a sobie

bardzo zaszkodziliśmy. Musieliśmy formal-

nie zrzec się Śląska Cieszyńskiego i Wilna

na rzecz sąsiadów. W opinii światowej wy-

prawą na Kijów zyskaliśmy miano awan-

turnika. W Moskwie też już byliśmy w prze-

szłości, do momentu aż rosyjscy bojarzy

nas z niej przepędzili. Nie powtarzajmy

zatem starych błędów.

� W niedzielę 27 kwietnia trwały w Waty-

kanie uroczystości związane z kanonizacją

dwóch papieży Jana XXIII zwanego papie-

żem pokoju i dobroci oraz naszego rodaka

Jana Pawła II. Uroczystość zgromadziła

tysiące pielgrzymów, w tymi najwięcej

z Polski. Natomiast w kraju odbyło się sze-

reg uroczystości upamiętniających ponty-

fikat Papieża Polaka. Uroczystości były nie

tylko kościelne, ale także świeckie: koncer-

ty, spotkania, a Sejm RP przyjął uchwałę

upamiętniającą kanonizację. Ta ostania im-

preza odbyła się nie bez zgrzytów.

� W Poznaniu staraniem dyrektora tam-

tejszego teatru muzycznego odbył się

wspaniały koncert Placido Domingo dla

uczczenia kanonizacji Jana Pawła II. Kon-

cert miał tytuł „Tu zaczęła się Polska”. Pod-

czas koncertu obok Placido Domingo wy-

stąpiły też sopranistki Virginia Tola i Micaela

Oeste – laureatki międzynarodowego kon-

kursu operowego, a także syn Placido Do-

mingo, kompozytor i śpiewak. Mam duże

wątpliwości czy w tak prestiżowym koncer-

cie, obok takiej klasy wykonawców, właści-

wie dobrano polską piosenkarkę.

� Ze zdumieniem przeczytałam w „Gaze-

cie Krakowskiej”, że członkinie komitetu or-

ganizacyjnego igrzysk zimowych w Polsce

sprawiły sobie reprezentacyjne stroje za

pieniądze społeczne. Dziś, co prawda już

z komitetu odeszły, ale stroje (uszyte na

miarę w „Vistuli”) zostały im podarowane.

� W Polsce zwykłym ludziom żyje się co-

raz trudniej, a włodarze naszego kraju sza-

stają pieniędzmi w budżetu. Na zbrojenie

przewidują wydać 140 mld złotych, na spot

z okazji dziesięciolecia Polski w Unii Euro-

pejskiej wydano już 7 ml złotych, na wizy-

tówkę na drzwi gabinetu ministra rolnictwa

wydano tylko 2600 zł – oczywiście to są

przykłady a nie dokładne wyliczenia. Na fi-

nansowanie nauki religii w szkołach i pla-

cówkach oświatowych tylko w 2013 r. wy-

dano jeden miliard trzysta 64 miliony

sześćset pięćdziesiąt siedem tysięcy zł, na

świątynie i zabytki Kościelne w latach 2010-

2012 – 42 mld złotych. To także są tylko
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przykłady. Jak wyliczono w „Trybunie”, za

takie pieniądza można było w polskich

szkołach zatrudnić 50 tysięcy higienistek,

zapewnić dzieciom miliony 2-daniowych

obiadów. Te dane i wiele innych pochodzą

z Biura Analiz Kancelarii Sejmu. Oszczę-

dzamy na oświacie, na zdrowiu, na opiece

niepełnosprawnych ludzi – dla tych spraw

nie ma pieniędzy.

� W 70. rocznicę holokaustu w Oświęci-

miu przemaszerował „Marsz Żywych”.

Wzięła w nim udział młodzież z Izraela

i z Polski. Marsz odbył się dla uczczenia

zamordowanych ludzi i dla przestrogi: „Ni-

gdy więcej holokaustu!”.

�  Zmarł Tadeusz Różewicz wspaniały

współczesny poeta. Pochowany został 28

kwietnia na cmentarzu ewangelickim w Kar-

paczu. W imieniu polskiej społeczności

żegnał poetę minister kultury i sztuki Zbi-

gniew Zdrojewski.

� Od dość dawna nurtuje mnie pytanie:

dlaczego tak rozbudowano telewizję powo-

łując programy regionalne? Programy te są

mało atrakcyjne, powtarzane w nieskoń-

czoność. Ogólnie zwiększono też liczbę

spikerów i prezenterów, na ogół mają oni

kiepską dykcję, a nawet wady wymowy.

Jako dziecko, a potem dorosła osoba mia-

łam przyjemność brać czynny udział w pro-

gramach radiowych w Krakowie. Zanim

jednak powierzono mi zadanie, sprawdzo-

no dokładnie moje umiejętności, przede

wszystkim dykcję. Czy dzisiaj tego się nie

czyni? Czy może angażowanie ludzi do

pracy w TV odbywa się na innych zasa-

dach? Moje krytyczne uwagi o doborze

spikerów i prezenterów w małym stopniu

dotyczą radia.

� Holenderscy ogrodnicy wyhodowali pięk-

nego czerwonego, z białą obwódką tulipa-

na i nadali mu nazwę „Leszek Miller”. Nasz

b. premier i zarazem przewodniczący SLD

wzruszony tym faktem przytulił kwiat do

swego policzka. Gratulujemy premierowi

tak miłego wyróżnienia.

� Życie pisze różne scenariusze – w Wa-

tykanie trwają jeszcze modły wiernych z ca-

łego świata, związane z kanonizacją dwóch

papieży, a ludzie już się modlą o pokój na

świecie, szczególnie na Ukrainie. Zachęcił

ich do tej modlitwy papież Franciszek w

dniu kanonizacji. Na Ukrainie jednakże cią-

gle trwają bratobójcze walki, a odesski dramat

wszystkich przeraził. Na polskich drogach

słychać miarowy tupot nóg amerykańskich

(natowskich) żołnierzy. Dlaczego? Wszyscy

wiemy, że te ćwiczenia są po to, by ewentu-

alnie w potrzebie zapobiec nieszczęściu.

Moc różnorakich wrażeń i różnych emocji

stała się udziałem zwykłych ludzi i polity-

ków. Wielu z nas, zwłaszcza ludzi dojrza-

łych, ma przykre skojarzenia z przeszłością.

Pragniemy bowiem spokoju i nie chcemy

przeżywać lęków o naszą i naszych sąsia-

dów w Europie przyszłość. Na co dzień słu-

chamy pięknych koncertów, uczestniczymy

w różnych okolicznościowych imprezach,

zabiegamy o „zwykły chleb”, pozornie je-

steśmy syci i spokojni, ale pragniemy, aby ten

spokój był autentyczny i uzasadniony.     �

BP
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Wybrała : Czesława Jolanta Kotarba

Polityka to sztuka zdobywania głosów biednych i pozy-

skiwanie pieniędzy bogatych w zamian za obietnicę

ochrony jednych przed drugimi.

Walter Anderson

Kto narodowi nakazuje szukać innego oręża prócz

prawdy –  nie wierzy w naród.

Stanisław Brzozowski

Tam, gdzie kończy się dyplomacja, zaczyna się wojna.

Palivios Dimittrakopulos

Żaden kraj nie może być dobrze rządzony, dopóki wszy-

scy jego obywatele nie będą pamiętać, że oni są straż-

nikami prawa, a urzędnicy jedynie środkiem jego sto-

sowania.

Mark Twain

Ostatecznym ruchem w polityce jest zawsze sięganie

po broń.

Buckminster Fuller

Lepszy jest niesprawiedliwy pokój od najbardziej spra-

wiedliwej wojny.

Cyceron

Sojusz w polityce międzynarodowej to układ dwóch złodziei, mających ręce tak

głęboko zanurzone nawzajem w swych kieszeniach, że nie są w stanie okraść niko-

go trzeciego.

Ambrose Biarce

Ekonomista to ekspert, który będzie wiedział jutro, dlaczego rzeczy, które powie-

dział wczoraj, nie sprawdziły się dzisiaj.

Laurence Peter

Polityk: z greckiego „poli” oznacza wiele, z francuskiego „tê” oznacza twarz. Tak

więc to ktoś posiadający dwie, a może nawet więcej twarzy.

Martin Pitt
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